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ROZDZIAŁ V.

-  W ięc uw ażajcie dziew czynki -  w ykładała 
nauczycielka -  ziem ia, obracając  się  w okół 
słońca, w ykonuje ruchy, które...

P rze rw ała  w ykład, bo  w  jednej z ostatnich 
ław ek zabrzm iał śm iech.

-  Co to zn aczy ?  Co to za  śm iechy?!...
Dr W yrobków na, licząca obecnie już trzyna­

ście  lat podniosła  się z ławekt...
-  P an i zupełnie nie uw zględnia najnow szych  

b adań  nauki... T o są  teorye przestarzałe , których 
b łędy w ykazano...

-  Cicho 1... —  krzyknęła czerw ona jak  ćw i­
k łow y bu rak  nauczycielka — w yjdź z klasy...
I nie m asz tu już poco w racać  1... Nie potrzeba 
tu takich  m ądrali 1...

Nie po raz to p ierw szy  um ysł dra W yrobkó- 
w ny usiłow ał w ykazać błędy naukow e nauczy­
cielom  w  szkole, do której p o sła ła  ją  pani Bar 
bara. Ale nigdy nie odnosiło  to pożądanego 
skutku. P edagogow ie irytow ali się, nie chcąc 
w  żaden sposób  uznać przew agi um ysłow ej swej 
uczenicy i nauczycielka w ypędzająca ją  w  tej 
chw ili ze szkoły  -  była tylko głosem  w szy st­
kich kolegów  i koleżanek, którzy m ieli nieszczę­
ście  uczyć odm łodzoną „chlubę n au k i-.

W ypędzona nie zm artw iła się  zbytnio tym 
w yrokiem . W iedziała już, że tydzień w  jej no- 
w em  bytow aniu znaczy tyle co daw niej rok... 
W krótce już zatem  będzie dorosłą, m łodą ko ­
bietą, opuści dom  pani Źureckiej i sięgnie po 
m iłość F e lik sa -

T en  bow iem  cel — przyśw iecał jej c ią g le -  
niby gw iazda przew odnia w  gehennie odm ło­
dzenia, k tó rą p rz eży w a ła ..

Kiedy przyszła  do dom u -  zobaczyła w  przed­
pokoju bobrow e futro i czapkę należące do Geld- 
sznupera...

-  Aha 1... jest ten stary  giełdziarz... Może się 
to już dzisiaj nareszc ie  skończy, bo on już dłu­
żej czekać nie zechce... I w tedy Feliks przekona 
się, co ta  dziew czyna w arta  1...

Cicho w sunęła  sie  do sa lonu  i przycupnęła 
za  kotarą, aby słyszeć rozm ow ę, a nie zdradzić 
sw ojej obecności 1... 1 nie m yślała zupełnie o tem 
jak  dalece w ykracza przeciw ko godności i po­
w adze członka Akadem ii Nauk...

G eldsznuper — łysy jegom ość o bardzo  w y­
datnym  nosie  i horendalnie cienkich nogach -  
m ów ił w łaśn ie  z przym ilnym  uśm iechem , u k a ­
zu jąc sm utne, spróchniałe resztki uzębienia.

-  M ożeby pani przyjęła dzisiaj m oje auto 
i m oje tow arzystw o -  na m ałą p rze jażdżkę?

-  Chętnie 1... (autol... — ale tw oje tow arzy­
stw o -  ochl...)

-  Te piękne, m alutkie nóżki -  ciągnął da 
lej bezzębny am ant -  pobłyskując ubrylant©- 
w an ą  ręk ą  -  nie są  stw orzone na to, żeby 
chodzić piechotą...

-  Jestem  tego sam ego zdania!... -  ośw iad­
czyła n iedbale Hela.

-  A w ięc m oje jedno auto, m oje drugie au ­
to, m oje trzecie auto -  ja m ogę sp raw ić  jesz­
cze czw arte  -  s ą  do pani dyspozycyi... 1 m oja 
osoba... i mój dom... i m oje m eble praw dziw y 
Ludw ik XV... i m oja p raw dziw a se rw sk a  porce­
lana... i m oje serce...

-  T akże praw dziw e!...
-  P an i sobie żartuje, a ja  cierpię 1... -  w est­

chnął G eldsznuper i skrzyw ił się kom icznie, co 
m iało im itow ać w yraz m iłosnego sm ętku...

-  Cierpi p an ? ... Może „Lokom otyw y- sp a ­
d ły?...

-  Pani sobie  żartuje... -  pow tórzył — ja 
nie kupuję takich akcyi, co spadają... ja  m am  
nosi...

-  I d latego chciałby pan ożenić się ze m ną... 
P an  speku lu je  na  m nie także na haussę...

-  P an i 1... to jest m oja p o e z y a ł.. to  mój 
sk arb  I...

-  Ale pan w ie o tem, że taki sk arb  jak  ja, 
to trochę drogo kosztuje 1

-  Mnie s tać  na  to!...
-  No, w  takim  razie panie G eldsznuper -  

zo s tan ą  p ańską  żoną!...
G eldsznuper aż zadrża ł cały ze w zruszenia...
-  Panil... ja  chciałbym ... ja nie wiem ... ja 

m ógłbym...
-  No, co pan  tam  m ógłby -  tegom  niecie­

kaw a)... Na kolana padać pan  nie potrzebuje... 
zw alniam  pana ze w zględu na pań sk ie  słabe 
nogi...

-  O ! proszę panil... ja  m ogę uk lęknąć 1... 
jak  jeszcze tego roku w ezm ę k ilkanaśc ie  błot­
nych kąpieli... To tylko m ały  reum a yzm...

-  I trochę podagry  •••
-  I trochę podagry... —  przyznał G eldsznu­

per.
-  I trochę tego... i trochę tam tego... W ie pan  

tak  się  u m ów im y: pan  sobie  będzie jeździł do 
K arlsbadu i do P iszczan... a ja  do O stendy i do 
Nicei...

-  O l nie -  będziem y zaw sze  razem  w e 
dw oje 1...

-  (We dw oje -  ś liczna perspektyw a 1 No, 
n iedoczekanie tw oje 1) Tylko czy panu  nie za ­
szkodzi mój tryb życia... — Bo ja  lubię sport, 
tennis, konie, psy... A w  pańskim  wieku...

-  O l ja także lubię sport -  tylko psy -  to 
nie... Ale co znaczy w  m oim  w iek u ?  P an i m nie 
uw aża za starego?...

-  H m l... podlotkiem  to pan nie jestl...
-  ja  m am  m łode serce!... ja  jestem  jeszcze 

w cale  n iestary  1... P an i się  przekona...
-  (Dziękuję 1...)
-  A zresz tą  gdybym był naw et stary  -  to 

ja  dla pan i w szystko  zrobię!... ja  się dam  od­
m łodzić i...

-  Jakto odm łodzić?...
-  No, fu jest teraz jeden taki doktór... Zre­

sztą , co ja  będę mówił...
-  O! panie G eldsznuper -  jeśli o m nie cho­

dzi — niech się  pan nie fatyguje... Dla m nie 
m oże pan  pozostać  takim  -  jakim  pan  jest 
teraz 1...

-  O ! jak  m nie to m iło słyszeć 1.. Tylk© d la­
czego  m oja śliczna Hela, m ów i c iąg le : panie  
Geldsznuper... P roszę  m i pow iedzieć tak  popro- 
s tu :  A dolf!., Adolfkuł...

-  T o później... m uszę się z tern oswoić...
-  Ale cioci to m y pow iem y zaraz , że my 

się kocham y...
-  Cioci teraz niem a w  domu... Niech pan 

przyjdzie jutro... Ja dzisiaj już ciocię przygotuję... 
A teraz pożegnam  pana, bo m uszę iść do k ra­
wcowej...

-  K raw cow a nie m oże z a cze k ać?
-  O n ie l . .  w szyscy  m ogą czekać -  ale 

k raw cow a nigdy!...
-  W ięc do jutra, m oja słodka narzeczono !..-
-  Do jutra!...
G eldsznuper przylepił sw oje sine, oślizgłe 

w argi do ręki Heli.
D ziew czyna aż drgęła ze ^wstrętu... Zam a­

jaczyła przed n ią p iękna tw arz i pełna m ło­
dzieńczego uroku postać  Feliksa R aw sk ieg o ..

-  lakież podłe to życie 1... -  sam a do sieb ie  
uczuła co ś nakszta łt pogardy.

-  Ale co robić ł... P rzecież Feliks ożenić się 
ze m ną nie m ożel... W ięc to jest jedyny sp o ­
sób, aby go zachow ać!...

Mim© tej pociechy, n iew eso łą m iała m inę, 
gdy G eldsznuper zn iknął już za  drzwiam i.

Św ieżo upieczony narzeczony Heli w kładał 
sw oje bobrow e futro, gdy nagle stanęła  przed 
nim  chuda k an c iasta  dziew czynka o n iesam o­
w icie m ądrych i już jakby w yblakłych oczach :

-  P an ie  Geldsznuper!... m uszę panu d ać  je­
dną radęl... Niech pan s ię  nie w daje  w  tę hi- 
storyę z odm łodzeniem , bo  pan zrobi najw iększe 
głupstw o!... ja  to w iem  z dośw iadczen ia!...

G eldsznuper aż  cofnął się o parę k roków  ze 
zdum ienia i gdyby nie był chrześciatiinem  tak 
św ieżej daty -  byłby się napew no przeżegnał...

T ego sam ego dnia w ieczorem  Feliks o trzy­
m ał przez ek sp resa  anonim ow y list, z zaw iado­
m ieniem  o zaręczynach  Heli z G eldsznuperem .

List ten uprzedził zresztą  tylko o k ilkanaśc ie  
godzin oficyalne zaw iadom ienia, k tóre się  w e 
w szystk ich  m iejscow ych dziennikach ukazały  
i to n a  pierw szej odrazu stronicy.

K osztow ało to w praw dzie, ale G eldsznupera 
w szak  s tać  było na tol...

ROZDZIAŁ VI.

Dr P elag ia  W yrobków na doczekała nareszc ie  
upragn ionego  m om entu... Spełniło się jej m arze­
nie... m iała  lat ośm naście... P ierw szym  jej czy­
nem  po osiągn ięc iu  upragnionego w ieku było 
po tajem ne opuszczen ie dom u dotychczasow ej 
opiekunki...

1 nie trudno odgadnąć jaką drogę obrała .- 
Adres F eliksa  był jej dobrze znanym , a jeżeli 
m etoda d ra R ik i-T ik u  posiadała  w artość  tylko 
p rzem ija jącą  -  to nie było czasu  do s irac en ia .. 
Należy chw ytać m otyle godziny w  lot... jutro 
m oże już m ieć lat dw adzieścia... pojutrze d w a­
dzieścia  cztery... i tak  dalej... A drugi raz od­
m ładzać się  już nie będzie 1...

F eliks teraz sam  -  zdradzony, opuszczony 
przez przew rotną Helę, napew no czuje pogardę 
i n ienaw iść  do niew iernej, sprzedającej sw ą  
m łodość starem u tabetycznem u spekulantow i...
I o tw orzy ram iona m iłości w ielkiej, p rzeogrom ­
nej — zstępującej n iespodzian ie na  drogę jego 
życia... -  To będzie jak  w bajce...

P rzechodziła  w łaśn ie  koło  salonu  fryzyera, 
k tóry  w ystaw ę sw o ją  ozdobił duźem  lustrem . 
Zatrzym ała się, aby obejrzeć sw o ją  odm łodzoną 
isto tę w  tafli zw ie rc iad lanej.. P atrzy ła  długą 
chwilę...

Nie m ogła pow iedzieć, aby się czuła zupeł­
nie zadow oleną... W praw dzie zm arszczki i siw e 
w ło sy  znikły a usta  i policzki prześw iecały  od ro ­
b iną purpurow ej krw i.

B rakło jednak tej tw arzy tego, co stanow i 
is to tn ą  treść m łodości... B rakło praw dziw ej św ie­
żości, beztroski, w esela... Te oczy -  w yblakłe 
od p racy  -  to nie były oczy osiem nastoletn iej 
dziewczyny...

No i rysom  sam ym  m ożna było zarzucić 
w iele... O statecznie -  jeśli k toś nie odznaczał 
się  urodą w tedy, gdy m iał po raz p ierw szy  lat 
o siem n aśc ie  — to czyż w ypięknieje — gdy po  
raz drugi w kroczy w  w iosnę życia?...

Dr W yrobków na tak  znow u su row o i kry 
cznie nie odnosiła się  do sw ej pow ierzchow r 
ści... Po j k Składnej lustracyi w łasnej osoby, prz 
branej w  stary  kapelusz  Heli z dużą ponsow ą 
k okardą  i s ta rą  zieloną sukn ię  tejże sam ej Heli, 
doszła  do p rzekonania, że nie m a pow odu do 
rozpaczy... źe jest w cale... w cale przystojna... 
i Feliks nie m iałby chyba oczu ni serca , gdyby 
nie ocenił w span ia łego  daru  jej serca...

Ale co m u pow iedzieć?... P raw d ę? ... nie u- 
wierzy... posądzi o pom ięszan ie zm ysłów  albo
0 oszustw o...

Z w łaszcza , że w  tej chw ili — jeden szczegół 
upew nił ją, iż uw iadom ienie, że  to ona jest drem  
W yrobków ną — będzie bardzo  trudne...

Oto na  kiosku, gdzie w idniały różnokolorow e 
p laka ty  -  zobaczyła afisz rek lam ow y jednej 
z lokalnych gazet... Pom iędzy innym i senzacyj- 
nym i tytułam i -  w idniały  w ielkiem i literam i 
w ydrukow ane s ło w a :

„Dalsze szczegóły zamordowali* 
dra Wyrobkówny"..,

Chętnie kupiłaby gazetę, aby się dow iedzieć 
jak  to ją  w łaściw ie zam ordow ano, a le  na prze­
szkodzie tem u stan ą ł zupełny b rak  pieniędzy... 
Nie m iała  przy sobie ani grosza...

Feliks m ieszkał w  jednej z tych ogrom nych, 
m iejskich , czynszow ych kam ienic — pełnych h a­
łasu  i sw ędu, a  pozbaw ionych w szelk iego  stylu
1 estetycznych w alorów ,..

P o  długiem  w artow aniu  listy lokato rów  i per- 
trak tacyach  ze stróżem , kfóre nie poparte  nap i­
w kiem  szły bardzo  kulaw o -  dow iedzia ła się  
P elag ia , że Feliks R aw ski, akadem ik , m ieszka 
w  trzeciej oficynie na  czw artem  piętrze.

O dw ażnie jęła się  w drapyw ać po schodach  
krętych, strom ych, brudnych i pogrążonych  w  m ro­
ku... W  ciągu tej peregrynacyl -  ku  szczęściu  
potknęła się  k ilka  razy, a  ra z  naw et sp ad la  ze 
schodów , tłukąc sob ie  do k rw i kolano...

fCiąg dalszy nastąpi).


